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P renum era ta  m iesięczna zip. 2 gr. 20. 
Kw ar. zip. 8. N r pojedynczy gr. 5.

W s zy s tk o  dla wszystk ich

Jutro z powodu przypadającego uroczystego świata Kurjer Polski nie wyjdzie.

N
t̂abomosci rajona;.

' . Pan rozkazać raczył, ażeby do liczby siąg  
i pism polskich, dla użytku N. Następcy tro­
nu, przeznaczonych, dodany był wychodzący w 
języku polskim Tygodnik Petersburski.

Dyrekcja jlna poczt król. poi. ogłosiła , i 8 
od dnia 1 kwietnia r. b. kommunikacja poczto­
wa między Warszawą a Wrocławiem nie tylko 
przyspieszoną zostanie, lecz nawet przez kom­
binacją poczty z Warszawy na Poznań do Wro­
cławia i z Wrocławia na Poznań do Warszawy, 
zamiast jak dotąd dwa razy w tygodniu na Piotr­
ków i Kalisz, cztery razy w tygodniu, z War­
szawy do Wrocławia odchodzić, a pięć razy z 
Wrocławia do Warszawy przychodzić będzie. 
I tak z Warszawy do Wrocławia odchodzić bę­
dzie, 1) Poczta wozowa we Wtorek jak dotąd
0 godzinie 4 wieczór. 2) Poczta konna w Sobo­
tę o god. 7 wieczór jak dotąd. 3) Poczta kon­
na w Poniedziałek o godzinie 2 popołudniu. 
4 )  Poczta konna we Czwartek o g°d. 2 popo­
łudniu. Z Wrocławia zaś do Warszawy przy­
chodzić będzie. 1) Wozowa w Piątek między 8
1 9 wieczór. 2) Konna w Poniedziałek o 8 zra- 
na. 3) Takaż w Piątek między 1 i 2 z p o łu ­
dnia. 4 )  w Niedzielę od 7 do 8 rano. 5) w 
Środę od 7 do 8 rano.

Dnia wczorajszego do samego niemal wie­
czora szła ciągle kra przez W isłę, i woda po­
dniosła się wieczorem do lego stopnia, iz tylko 
półtora łokcia brakowało do tćj wysokości,  w 
jakiej była w nieszczęśliwym roku 1813. N ie ­
które domy przy ulicy Rybaki, Tamka i Fur- 
mańskiej stoją w wodzie; ulice Garbarska, Bia- 
łoskórnicza, Pusta, Solec całkiem zalane. Oko­
ło  godziny drugiej po południu pędziła woda 
wielkie massy lodu z trzcinami zupełnie sto- 
jącemi, które ze stawu, albo jakiego jez iora ,  
wraz z lodem musiała wyrwać. Zapieniona po­
wierzchnia była nieomylnym znakiem, ze wo­
da jeszcze przybiera.

W tym tygodniu Teatr Narodowy zapełnił pa­
rę wieczorów z wielką dla publiczności przy­
jemnością: komed ja Przy jacie la  ma kolor miej4, 
scow y, który wiele wspiera grę aktorów, np. 
wpatrując się w P. W olskiego, mało kto z wi­
dzów nie przypomni sobie jakiej miłej znajomo­
ści rodzinnego domu; trudnoby oddać z wię­
kszą prawdą poczciwego polskiego domowr<jka. 
Fraszka pod tytułem: S z k o d a  f i 'q so w ,  jest dla 
P. Nowakowskiego polem okazania ujmującej 
prostoty ,  prawdziwego Polaka w jego narodo­
wym stroju, w sposób prawdziwie wzorowy, ale 
jakże obok tej doskonałości przypomina się go­
rzko brak nieodżałowanego Żółkowskiego. Aktor 
który go zastępuje, ma w swoim rodzaju korni*
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czny ta lent; w T u rk u ,  w Sroce, trudno by łoby  
go zastąpić tak, jak  to jem u je s t  niepodobień­
stwem w tej roli zastąpić niezapomnianego ko­
mika.Nawet wyrwana Opera Kopciuszek wy bor­
nie poszła? Pani Majerowa może w całem  życiu 
swojem lepiej nie śpiewała.

Drugi koncer t  P . Chopin pod każdym n ie ­
mal względem b y ł  jeszcze szczęśliwszym od 
pierwszego. Kompozycje powtórzone , lepiej 
poję te ,  więcej też jeszcze się podobały. Nowe 
Rondo karpackich góralów przypominające me- 
Jodje, wielkie bardzo zrobiło wrażenie. T a len t 
samej exekucji wyraźniej sie okazał, bo in s t ru ­
m e n t  trafniej b y ł  do lokalu zastosowany, ża ło­
wano dla tego że P. Chopin nie powtórzył owego 
P o t-pourr i  z pieśni i rytmów polskich, które na 
poprzednim  koncercie taki entuzjazm sprawi­
ły ;  do nich to powiedział poeta .

» O pieśni g m in n a ! ty  arko przymierza,
» Miedzy dawnemi i mlodszemi laty:
» W tobie lud sk łada  broń swego rycerza,
» Swych myśli przędzę i swych uczućkwiaty .»

Improwizacja nie zrobiła i nie mogła zrobić 
tego samego skutku  , była bowiem prawdziwą 
a n ieudaną improwizacją, a jako taka inogłaź się 
wydać obok kompozycji ,tak szczęśliwie natchnio­
nych , tak uczenie wykończonych, wspartych 
oraz ca łym  powabem bogatej harmonji.  Niech 
to P .  Chopin zostawi tym drewnianym ta len­
tom, tym istotom w k tórych  nigdy krew n ie ­
m a silniejszego obiegu, ale ty lko jak nakręco­
ny  zegarek posuwa martwą machinę. Słuchacz 
wszystkie jego kompozycje przyjmie ja k o  im­
prowizacje, bo w nich nie poluje na myśli obce, 
ale zawsze je s t  nowy, świeży, słowem natchnio­
ny J a w reszcie improwizować swobodnie można 
ty lko  w samotności,  albo obok jedynego  p rz y ­
ja c ie la ,  lub kochanki.  O innych szczegółach 
koncertu  nie tu miejsce rozprawiać. Skrzypce 
w rękach P .  Bielawskiego zawsze rozlewają to­
n y ,  k tórych świetności nic wyrównać nie zdoła. 
Pani Majerowa by ła  przy głosie i z właściwą 
sobie łatwością odśpiewała a r je  P .  Solivy z 
Opery  Malwina, która na swojem miejscu musi 
dramatycznemi zaletami większe wrażenie czy­

nić; codzienne bowiem doświadczenie naucza , 
że najp iękniejsze tego rodzaju kompozycje,oder­
wane od całości,  tracą największy swój powab.

Wydawcy Dziennika dla dzieci upraszają oso­
by, które nadal to pismo utrzymywać zechcą, 
aby je  raczyły  w wiadomych składach weteśnie 
zamówić. Do dnia 1 kwietnia można Posiać 
wszystkich numerów od Samego początku do 
końca kw artału: w stolicy za z łp .  4 na poczcie 
z łp .  6. Po u p łyn ien iu  tego czasu już  ty lko 
oprawnych kwartalnych tomów dostać będzie 
można za podwyższoną cenę z łp .  6 równie w 
Warszawie jak  na prowincji . Na nas tępny zaś 
kw arta ł  przyjmuje się p rzedp ła ta  zwyczajna w 
kwocie z łp .  4 w sk ładach  warszawskich, na po­
czcie złp. 6; miesięczne zamówienie już na p rzy ­
szłość przyjmowane być nie może.

Jest  na teraz  w druku pismo oryginalne pod t y tu ­
ł e m :  R e z e jm s k i , herbu Zgoda, o powszechnym poko­
ju ',  ma to być pośrednik między Rtiszhą  a jegoprze-  
ciwuikami,  Który cały ten spór o Sukcessja , zabaw nie  
w ys taw ia  i obie strony żartobliwie  godzi;  leczobok  
tych  żartobliwości mają się w tern piśmie mieścić, wiel­
kie , ważne i nowe p r a w d y ,  które nietylko do cy­
wilnego us taw odaw stw a należą ,  ale które  się nawet 
do powszechnego całego rodu ludzkiego, prawa,  ścią­
gają. Wyjścia tego pisma na widok z  ciekawością  
oczekujemy.

Z rozmaitych okolic królestwa dochodzą już  
smutne wiadomości o wylewach rzek  , a nawet 
m ałych  strumyków'. Bzura zerwała groblę przy 
moście na trakcie prowadzącym z Łowicza do 
Kutna i kommunikacja by ła  przez niejaki czas 
przerwaną. Pod Zdunami małe s trum yki wez­
b ra ły  do takiej wysokości,  iż zerwały drogę 
bitą, a podobnie pod Błoniem jeszcze onegdaj 
zerwaną by ła  droga bita i wszyscy podróżni 
omijali drogę uszkodzoną.

P od  Sochaczewem u toną ł  furm an, k tó ry  po­
rą nocną nieostrożnie w Bzurę wjechał.

W dobrach Nieborowskich zgorzało w tych 
dniach 15 domów, należących do wsi Sokołowa.

iA. n.) W numerze 77 pewnego pisma w arszaw ­
skiego z r. b. na str. 387 następujące czy tam y  do­
n ies ien ie : “ Drzewo T eak  oprócz wartości swej jako
“ drzewo do budowy z da tne , jes t  jeszcze bardzo pię- 
“ kne jako  drzewo, Znajdują  sit; puie mające prze-
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* szło ion stóp wysokości; liście są na 20 cali dlu. 
« gie a 10 szerokie. Na brzegach Irrawaddy w kra- 
«ju Birmanów, znajdują się lasy cale drzewa tego, 
« nie mające nigdzie sobie równych, wznoszą się tak 
« wysoko nad krzaki i mniejsze drzewa, iż zdaje się 
« że jeden las na drugim stoi. » Podobne urywko­
we podana, jakich wiele i bardzo często w piśmie, 
o któijfHjtmowa, napotykamy, nietylko że są czcze- 
mi wiadomościami , żadnej nie przynoszące czytelni­
kom korzyści; lecz nadto stają się powodem do stra­
ty  czasu na ich czytanie poświęcanego w nadziei po­
wzięcia zupełnych i ciekawych, większość obchodzą­
cych w iadomości. Nie w iem eoby doniesienie to mo­
gło ciekawego w sobie zawierać? Jedynie chyba co do 
liści dla nadzwyczajnych ich wielkości w porównaniu 
do liści drzew naszych, drzewo Teakzasługiwałoby 
na doniesienie; lecz i ta  wiadomość jest czczą, bez 
żadnego użytku i ważności: ileżto w szeregu istot ro­
ślinnych mamy przedmiotów , a nawet samych liści 
pod różnemi względami daleko więcej zajmujących , 
któreby przez to samo na pierwszeństwo doniesienia 
zasługiwały. Wysokość zaś tego drzewa nie ma 
nieszczególnego i nadzwyczajnego, gdy podobnej 
wysokości starodrzewy bardzo są pos,»olite w na­
szych lasach, szczególniej jodłowych. Takto nie je­
den szczegół obcej ziemi dziwi i zastanawia, cho­
ciaż w pewnych okolicach naszego kraju bardzo jest 
pospolity: przyczyną tego jest brak znajomości wła­
snej ziemi. Szkoda więc, że pisma nasze zamiast 
oswajania nas z oj czy stem i bogactwami, zwykle do­
noszą tylko o obcych, chociaż te nie wiele na uwa­
gę zasługują. Zresztą doniesienie to mogłoby mieć 
pewną użyteczność, winny będąc podane sposob , to 
je s t :  gdyby przynajmniej zawierało nazwisko bo­
taniczne rośliny i opis jakiekolwiek dający o niej 
wyobrażenie. O gdyby mógł szanowny wydawca 
zamiast takich niedostatecznych opisów obdarzać 
nas czasami przynajmniej dokladniejszemi doniesie­
niami , które z tern większą czytalibyśmy przyjemno­
ścią, gdyby te, osobliwości na naszej znajdujących się 
ziemi dotyczyły.

(A. n . )  C zyta jąc  osobliwszy a r t y k u ł  z p o d ­
p is e m  W i ó r y  zn a la zca  L inne i  um ieszczony  w 
N r .  65 Pow szechnego  D z ie n n ik a  krajowego, wi­
dzę ,  iż au torowi jeg o  owa I .innaea borealis  
tak  za ję ła  g ło w ę ,  ze  się d o tąd  uspokoić  n ie  
m oże .  W szyscy tą  spodziew aliśm y się ,  że p rzec ie  
te  d łu g ie  sp o ry  i w ątp liw ości,  do j a k i c h  dało  
powód zn a le z ien ie  je d n e j  ro ś l in y ,  a  k tó re  k i l ­
ka  p ism p e r jo d y c z n y c h  z a t r u d n ia ły ,  u s taną  sk o ­
ro rzecz Całkowicie i z u p e łn i e  w y jaśn iona  b ę ­

dz ie .  A le  zaw ied liśm y  się w naszem m n ie m a ­
n iu ’ W tó r y  zn a la z c a  jeszcze  n ie  j e s t k o n t e n t ,  
je szcze  j e  odnowić u s i łu je ,  a n ie  mając ju ż  nic 
więcej d o p o w ied ze n ia ,  chce p rzy na jm n ie j  u t r z y ­
m yw ać ja k o b y  a r t y k u ł  w tej m a te r j i  u m ie sz ­
czony w zeszycie  g ru d n io w y m  P a m ię tn ik a  W ar .  
U m ie je t .  czyst .  i stós. nie ja ,  lecz k to  in n y  
n a p i s a ł .  T r u d n o  z w a lc z y ć ! . . .  Na n p o r  n ie  
ma le k a r s tw a !  K ie d y m  się  z k o l le g a m i m oim i 
n a d  tern z a s tan aw ia ł ,  eoby m o g ło  zna lazcę  L in ­
nei  zn iew olić  do tak uporczyw ej i c iąg łe j  w al­
k i  w m a te r j i ,  k tó r a  dos ta teczn ie  w yjaśn ioną  zo­
s t a ł a ,  i k tó r a  żadnej ju ż  wąpliwos'ci n ie  p o d ­
pada, jeden  z nich t r a fn ie ,  a może i p raw d z i­
wie pow iedz ia ł:  ’’ Z d a je  s ię ,  że on n ie  mając
w te r a ź n ie j s z e j  p rz y k r e j  p o rze  zimowej innego  
z a t ru d n ie n ia ,  pos tano w ił  w sz tuce  po lem icznej 
się doskona lić ;  w ypada ł,  by więc zwrócić jeg o  
uwagę n a  a r t y k u ł  um ieszczony  w je d n y m  z 
n ie d a w n y ch  N rów  K u r .  P o l.  w k tó ry m  p ew ien  
au to r  dow cipnie  dz ie l i  n auk i na p rzy n o szą c  
chleb i  s ła w ę ,  na  p rzy n o szą c e  s ła w ę  bez Chle­
b a , i na tak ie  które a n i  s ła w y ,  a n i  chicha  
nie p r z y n o s z ą , i do tego o s ta tn iego  oddz ia łu  
sz tu k ę  po lem iczn ą  z a łą cza . , ,  O co więc mu 
i d z i e ?  T ru d n o  z g a d n ą ć ! . . .  Co do m n ie  za 
obowiązek poczy tu ję  sobie w yznać p rzed  p u b l i ­
cznością ,  , że u w a g i  tyczące, się o d kryc ia  ro ­
ś l in y  L innaea  borealis  rr  losie G rabow sk im , 
umieszczone w zeszycie g ru d n io w ym  P am ię t .  
W a r .  są moje w ła sn e ,  i że z n n le z ie n ie te j  r o ­
ś l iny  W s ie rp n iu  w les ie  G rabo w sk im , jak  ju ż  
w tychże  uw agach  po w ie d z ia łem , b ra tu  się mo­
je m u  n a le ż y .  T o  oświadczywszy mam za­
szcz y t  dodać je szcze  W  tor emu zna lazcy  L innei,  % 
ze  od leg ło ść  m iejsca  i z a t ru d n ie n ia  moje wa­
żn ie jsze ,  k tó ry m  czas d rog i poświęcać w in ie-  
n e m ,  nic pozwolą mi nadal odpowiadać na p o ­
do bn e  jeg o  a r t y k u ły ,  k tó r y m  m e  można n a ­
znaczyć  in n e g o  ce lu ,  nad ćwiczenie  się w s z t u ­
ce p o lem iczne j ,  a od k tó re j  to p o s łu g i  jem u  , 
tn ieszka jący  na p ro w in c j i ,  w m ie jscu  2 0 b u i l  od 
s to licy  o d le g łe m ,  i obarczony  l icznem i obowiaz-
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kam i ,  uwo ln ionym być p r a g n ę . ”  (*)  —  P i s a ­
ł e m  w Ło mż y  d.  20 marc a  1830.

\J. W a g a  N. S. W.  Ł.
D nia  13 b. m. zakończy ł  życie Józef Zieliński m a ­

g ister  m edycyny  i chirurgji , zaczynający  dopiero '25 
rok  życia swego. W krótce  przed zgonem o trzym ał  
b y t  posadę lekarza  obwodu w mieście Radomiu, lecz 
w idząc  chorobę sw'ą już n iew yleczoną , odstąpił  sam 
od niej dobrowolnie,  prosząc władz rządowych o 
zanominowanie w swe miejsce innego. Zgon tego 
szanownego m łodz ieńca ,  napełn ił  smutkiem nieutu­
lo n y m ,  serca znajomych i przyjaciół jego. Leczk toz  
wyobrazić  i uczuć z d o ł a , żal i rozpacz pozostałej  
cnotliwej m a tk i ,  k tó ra  śmierć siedmiorga dzieci swo­
ich w krótkim przeciągu czasu przeżyć musiała. Trzech  
synów  b ow iem ,  przy  samem ukończeniu w akademji 
wydz ia łu  p r a w a , czwartego przy kresie zakończe­
n ia  szkół  publicznych,dwie córek, jednę w 19 wiośnie 
życia, niedługo druga po zawarc iu  związków małżeń­
skich, Wciągu kilku l a t ,  n ieubłagana śm ierć ,  z  łona 
przywiązanej  m a tk i ,  na zawsze wydarta.  l o  smu­
tne  p rzeznaczenie,  jedyną  pociechą religijną osładzać 
sobie m o ż e , że kiedyś połączy się z  cieniami uko­
chanych swych d z ie c i , w tej niczem nie ogarnionej 
w iecznośc i , do której wszyscy śmiertelni dążą.

A. F.
Dnia  wczorajszego płacono na giełdzie  warszaw, 

a ssygnaty  rossyjskie po 181 z ł.  15 gr. Inne papiery 
nie m iały odbytu.

Przyjechali do WarsxaxCy. — Wąsowicz Alex, Ob- 
556 D ł u g a ;  Kicki Ignacy  6‘25 K o z ia ;  B ad en ia  T e-  
ressa  1066 K ró lewska;  R aczyńsk i  B enedykt tam ż e ;  
Swiderski Adam z P a ry ż a  2680 B ed n arsk a ;  P io t ro ­
w sk a  putkow. 966 P o d w a le ;  Raczyński Xawery3'22 
N. Miasto; Niemojewski Ignacy 1843 Zakroczym.

Dziś zrana stopni ciepła 1. ■—• Wczoraj w południe 3.

^^tabomoset g||ai)tTUuc%nc, 

' - " o n i e c  S m i rn e ń sk i  u m i e ś c i ł  nas t ępu jącą  ane-

(*■) Ażeby czyteln icy  Kur. Pol. a r ty k u ł  ten zrozu­
m ieć mogli, winniśmy nadmienić; że w tych  czasach, 
to cz y ł  się w Dzienniku K ra jow ym  spór między P .P ;  
Wagą • Jastrzębowskim. Szło tam  o wynalezienie 
rośliny. W ynalazek  ten  obadwa sobie p rzyznaw a­
li  i  być  może, iż obadwa w jednym  czasie j ą  zna­
leźli. B ra t  P. Wagi tute jszeggo professora ,  au to r  
dzisiejszego a r ty k u łu  wchodził  do tego sporu, jako  
świadek i rozejmea. ( P .  R. K. PO

gdotę:  ’’ Włośc i an in  more j sk i  dowiedz i a ł  s ię,  ]
że syn  j ego,  k tó r ego  m i a ł  za zmar ł ego ,  zostaje 
w domu s i e rot  w Eg in i e .  P r zybywa  więc do Egi -  
n y  i żąda,  ażeby mu  wydano syna .  Wszelk ie  
p ro ś by  j ego  b y ł y  n a d a r em ne ,  a gdy nie p r z e ­
s t awał  na p r zy k r za ć  s i ę ,  zawo ła ł  j e d ^ n  mi n i ­
s t e r ;  ’’ Odpędźc i e  k i j ami  tego b a r b ^ * ^ ń c ę ,  
k t ó r y  nie  chce ,  a żeby  syn j ego  n a b y ł  cywil i -  
z a c j i ! „

T e n ż e  dz i ennik  radzi ,  ażeby r ząd egipski  za-  
j a ł  się szczerze prze i s t oczen iem wszystk i ch  m i e ­
s zkańców ua żo łn i e r z y ,  tak iżby wszyscy u m i e ­
li  n i e ty lko  ro l ę  up rawiać ,  ale t akże  władać  o r ę ­
żem i zarówno byl i  wprawni  do p rodukowan ia  
j a k  do b ro n i en i a  z i emi .  W tym celu radz i  po ­
dzie l ić  l ud  wiejski  na 8 klas .  Z 4 mi l jonów 
ludnośc i  eg ip sk i e j  na leży  do p ł c i  męzk i e j  pó ł -  
t r zec ia  mi l jona.  P i e r ws za  k l as sa  s k ł a d a ł a b y  
się a 2 10,000 dzieci  do 6 roku  życia ,  pod.dozo ­
r e m  rodziców; d ruga  z 200 ,000  dzieci  od  6 do 12 
rok u  m u s i a ł a b y  uczyć się dwie godziny codz i en ­
n i e ,  i poświęcać się nauce  ro ln i c twa ,  r z e m io s ł  
i kunsz tów .  Do t rzec ie j  k l as sy  na l eża łoby  
175 ,000  mł odz i eży  od 12 do 20 roku  i klassa 
ta b y ł ab y  j uż  rządzoną  po wojskowemu , m u ­
s i ałaby odbywać codzi enni e  ćwiczenia  wo jsko ­
we.  Czwar ta  k lassa  z j375 ,000  mieszkańców od 
20 do 40 roku  z łożona ,  tworzy ł aby  wojsko cz y n ­
ne  i w szóstej  części p e ł n i ł a b y  ko l e jno  s ł uż b ę  
wo j skową,  a p ięć  szós tych tej  l udnośc i  odda ­
wa łoby się i n n y m  za t rudn i en iom cywi lnym.  P i ą ­
ta  klassa mi e sz ka ńcó w  od 40 do 50 rok u  s k ł a ­
da ł aby  120,000 wojska r ezerwowego.  Szósta 
k l  assa mie szkańców od 50'  do 60 roku  tw orzy ­
ł a by  n i e c z y nn e  wojsko rezerwowo i s k ł a d a ł a ­
b y  się z 80 ,000 ludzi .  S iódma k las sa  mieszkań- '  1 
ców od 60— 70 roku  sk ł ad a ł ab y  k o r pu s  35,000  j 
we te r anów.  Nakoni ec  s t a r cy  nad 70 la l  m a ­
j ący nal eże l i by  do ko r pus u  szanownych  w e ­
t e r a nó w  i pobi e r a l i by  w y s ł uż o n e  pens j e .  T y m  
sposobem mi a łby  E g i p t  500 ,000 wojowników,  j  

D la  rozwini ęc i a  tego p l anu  i*hdzi D z i enn ik  S m i r ­
ne ńs k i  podzie l ić  c a ły  kra j  na 12 wojskowych 
depa r t amen tów.
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